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TĘ2NIE CIECHOCIŃSKIE
IGNACY FELICJAN TŁOCZEK

M ało kto w Polsce wie o tym , że na budowę trzech tężni ciechocińskich, 
posiadających łączną długość 1692 m etry , zużyto około 19.000 m etrów  sze
ściennych budulca, w  czym przeszło 25°/» dębiny o średnicy 40—50 cm. Na 
ten  cel ścięto ponad 12 tysięcy sztuk sosen, a na ru ry  doprow adzające solankę 
z dwóch tężni do w arzelni spotrzebow ano do 1826 roku 768 pni sosnowych 
po 8 m etrów długości. Ażeby uzm ysłowić sobie rozm iary  tej niezw ykłej n a 
w et na nasze czasy inw estycji, należy dodać, że ilość zużytego na tężnie 
drew na rów na się m niej więcej jednej tysiącznej m asy grubizny pozyski
w anej obecnie w  naszych lasach rocznie.

Przez przeciąg pierw szych la t zatrudniano przy robotach 300 ludzi, nie 
licząc m ajstrów  i pracow ników  adm inistracyjnych. Na tę gigantyczną b u 
dowlę, k tórej koszt łącznie z kosztem budow y zbiornika na solankę i w a
rzelni wynosić m iał w edług kosztorysu G raffa  w 1824 roku  552.250 zł — w y
dał skarb  K rólestw a Polskiego do 1834 roku 1.542.052 zł, co rów nało się 
mniej więcej dw udziestej części kap ita łu  zakładowego B anku Polskiego. W cza

sie budow y bowiem zastąpiono 
pierw otnie projektow ane pom 
py, poruszane siłą w iatru , pom
pami o napędzie parow ym  spro
w adzonym i z Anglii, a zam iast 
drew nianych w ybudow ano w a
rzelnie m urow ane.

~Tak przedstaw iał się obraz 
jednego z inw estycyjnych przed
sięwzięć finansow anych przez 
W ładze K rólestw a Polskiego 
w chwili, kiedy pow stanie listo 
padowe uniemożliwiło kon tynu
ację robót, a ich in icjatora K on
stantego W olickiego porw ało 
w w ir  w alki \  W łaściwe u ru 
chom ienie w arzelni nastąpiło  
w r. 1833, przy czym w yw a
rzono zam iast zapowiedzianych 
przez W olickiego 100 tysięcy 
c e n tn a ró w  b e r liń sk ic h  z a le 
d w ie  p o ło w ę  te j ilości, je d n a k  
w  ro k  późn ie j jeg o  p rz e w id y 
w a n ia  o k a z a ły  się ca łk o w ic ie  
s łu szne .

Za czasów  rzeczy pospo-
„  , . . , * lite j szlacheckiej często po ja-Ryc. 211. Ciechocinek. Plan sytuacyjny tęzm. w ia)y  gię z p o ^,od u

1 K o n stan ty  W olicki u rodzony  w  r. 1792 w w ojew ództw ie  k rak o w sk im , w ła 
ściw y tw ó rca  zak ładów  w arze ln iczych  w  C iechocinku , m ian o w an y  przez C h łop ic- 
k iego  je n e ra ln y m  in te n d e n te m  W ojska  Polsk iego , w y jeżd ża ł do P a ry ż a  d la  o d d a 
n ia  k red y tó w  i zleceń K niaziew iczow i i do S tam b u łu  — d la  p o zy sk an ia  d y p lo m a
tycznego p o p arc ia  T u rc ji. Po  u p a d k u  p o w stan ia  w y em ig ro w ał za g ran icę .
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R ye. 212. C iechocinek . T ężn ia  n r  1.

Ryc. 213. C iechocinek , tężn ia  n r  1, w idok  fa szy n y  c ie rn io w ej, w y p e łn ia jące j szk ie 
le t k o n s tru k c y jn y .
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Ryc. 214. G łów ne k o ry to  do so lan k i um ieszczone n a  górnym  poziom ie tężn i n r  1.

nieregularnej dostaw y soli z Wieliczki i z tak  zwanych salin ruskich. 
W czasie drugiego najazdu Szwedów kryzys solny dał się we znaki szcze
gólnie województwom  kujaw skim .

W uchw ale Sejm owej z 5 m arca 1791 r. czytam y: „Gdy opatrzyć solą k ra j 
cały jest Nas K róla i S tanów  zam iarem , zlecamy Kom isji Skarbow ej obojga 
narodów, aby te miejsca, gdzie są fabryki solne, lub gdzie staw iania ich okaże 
się sposobność, za zmówieniem się z w łaścicielam i przez osoby zdatne lu stro 
wać kazała, w m iarę zaś potrzeby pieniądze u trzym ującym  lub zak ładają
cym takow e fabryk i pożyczyła“. U chw ałę tę wcieliła w  życie dopiero Ko
m isja Rządowa Przychodów  i Skarbu, spisując z K onstantym  W olickim dnia 
10 czerwca 1824 roku  k o n trak t na w ystaw ienie budynków  i urządzeń zakładu 
warzelniczego w Ciechocinku.

Pierw sze źródło, wyw iercone za S tanisław a A ugusta o głębokości 190 stóp, 
daw ało solankę o stężeniu l ‘/2°/o. W r. 1806 za rządów  pruskich w yw iercono 
trzy  dalsze źródła, przy  czym w jednym  z nich na głębokości 50 stóp n a tra 
fiono na solankę o stężeniu 3,8°/o, w ytryskującą ponad powierzchnię. Wolicki 
nabył od ówczesnego właściciela dóbr ciechocińskich Józefa Zawadzkiego 
w roku 1823 dwie włóki ziemi łącznie ze źródłem, a po zaw arciu z Lubeckim  
w spomnianego kon trak tu  — przystąpił do budowy „gradierni pierwszej o 280 
w iązaniach, drugiej o 207 w iązaniach, połączonej z rezerw uarem , dwóch m a
chin w ietrznych do dźwigania w ody słonej, 6 domów na w arzenie, suszenie 
i zachowanie soli i rezerw uaru  na surow icę“. Potrzebne do budow y drew no 
m iało być wydar.e bezpłatnie z lasów  rządowych. „A ntrepryzę zaś ścięcia tego
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R ye. 215. P rzep ły w  so lan k i z głów nego k o ry ta  do k o ry tk a  bocznego, przenoszącego
s tru m ie ń  n a  c ie rn ie .

drzew a, wywózki z lasów i dostaw y na miejsce w -ny W olicki przyjm uje na 
siebie“. Na budow ę całego tego przedsięw zięcia ściągał W olicki drew no z la 
sów rządow ych nad  Bugiem, N arw ią i Środkow ą Wisłą, sp ław iając je wodą 
i w yław iając na brzegu W isły w  daw nym  grodzie kasztelańskim  w  Słońsku.

Przedsięw zięciu tem u tow arzyszyły trudności od sam ego początku, z k tó 
rych najw iększą były zniszczenia m ateriałów  i budynków  oraz urządzeń 
w czasie przepraw y arm ii Paskiew icza przez Wisłę w łaśnie pod Słońskiem 
i jej kw aterunku  w Ciechocinku w niewykończonych budow lach w arzelni. 
Pow ażną trudność stanow iło zdobycie około 50 tysięcy m etrów  sześciennych 
faszyny cierniow ej, jedynego m ateria łu , nadającego się do w ypełnienia szkie
le tu  tężni. Do dziś dnia zresztą sprow adza się na w ym ianę zw apnionej ta r 
n iny  świeżą z całego kra ju .

Proces technologiczny, przebiegający w ślad za ruchem  solanki od źró
dła do w arzelni, jest niezw ykle prosty . Solanka, podniesiona pom pą na w y
sokość ponad 15 m, biegnie korytem  na górnym  pomoście tężni i spływ a bocz
nym i o tw orkam i w  dół na ciernie. Powolne opadanie rozbitych na cierniach 
kropel sprzy ja  w yparow yw aniu  wody, czyli tężeniu solanki, k tó ra  gromadzi 
się w  zbiorniku umieszczonym pod faszyną i zostaje k ierow ana albo do w a
rzelni, albo na ciernie do dalszego tężenia. Ze zrozum iałych względów w szyst
kie elem enty  konstrukcyjne tężni są  drew niane. N ajbardziej zaangażowane 
statycznie dębowe pale, na k tórych  w spiera się cała budow la, zachow ują się 
dzięki stałem u zaw ilgacaniu solanką stosunkow o dobrze. Jedynie nieznaczna
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Rye. 216. T ężnia  n r  2 — szk ie le t k o n s tru k c y jn y .

ich część i to przeważnie spod zastrzałów, uległa w ym ianie od czasu w znie
sienia tężni. Cztery stojaki, tw orzące w łaściwy szkielet w iązania, znajdu ją  się 
z tych sam ych przyczyn również w  niezłym  stanie. Jedynie  zew nętrzne za
strzały, w sporniki górnego ganku i b ariery  są poważnie zużyte i grożą ruiną.

Najnowsza tężnia, wzniesiona w  roku 1859, nosząca kolejny num er trzeci, 
ma zastrzały  w sparte  nie na palach, ale na podm urówce, k tó ra  z biegiem 
czasu uległa pow ażnem u nadw ątlen iu  pod w pływem  destrukcyjnego dzia
łania soli.

Tężnie ciechocińskie, jak  i cały zakład warzelniczy, są pom ysłu Jakuba  
G raffa, k tóry  sporządził rysunki architektoniczne i kosztorysy. G raff, u ro 
dzony w roku  1780, pracow ał w la tach  1801— 1816 jako podinżynier górniczy
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Rye. 217. T ężn ia  n r  3 — sch em at k o n s tru k c ji, p rzek ró j poprzecz* 
ny. O pr. au to r
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Ryc. 218. T ężn ia  n r  3, w zn iesiona  W 1859 r.



Rye. 219. C iechocinek  — bu d y n ek  w a rze ln i soli.

i profesor In sty tu tu  Górniczego we F ryburgu  w Saksonii. Do Polski przybył 
w r. 1818 na stanow isko „oberm arkszejdera“ w  D yrekcji G órniczej i profe
sora inżynierii w A kadem ii Górniczej w Kielcach. Od r. 1824 zatrudniony 
został przy projektow aniu  budowli w Ciechocinku i dozorow aniu robót. U m arł 
w  G rodkow ie pod Będzinem  w r. 1854.

Tężnie Ciechocińskie nie straciły  do dziś dnia na aktualności, pomimo 
faktu, że Polsce nie grozi kryzys solny, jak  to było po odcięciu W ieliczki przez 
kordon graniczny po Kongresie W iedeńskim. Służą one nadal do tężenia so
lanki w arzonej w panw iach starego system u. Sól ciechocińska kierow ana jest
jako sól jadalna na tereny ubogie w jod. Idea w ykorzystania solanki dla
celów balneologicznych narodziła się w dwadzieścia la t od daty  rozpoczęcia 
robót budow lanych w Ciechocinku, związanych z w arzeniem  soli. Dziś tężnie 
stanow ią nieodłączną część ciechocińskiego uzdrow iska nie tylko z tej racji, 
że u ła tw ia ją  proces tężenia solanki na w ietrze, ale i d la tego, że służą jako 
jedyny w swoim rodzaju  czynnik nasycania pow ietrza jodem  w  procesie w y
parow yw ania wody. Całe to niezwykle proste urządzenie techniczne, wznie
sione sto trzydzieści la t tem u, jest więc główną podstaw ą najsłynniejszego 
z uzdrow isk polskich.

Pole m iędzy tężniam i urządzone w  okresie m iędzyw ojennym  jako ogród 
w ypoczynkowy z kąpieliskiem , jest osobliwością klim atyczną i krajobrazo
w ą. Długie, horyzontalne linie tężni, przecięte ukosam i zastrzałów , domi
n u ją  nad  doliną raciąsko-ciechocińską Wisły, uzupełniają nizinny krajobraz 
i w zbogacają jego malowniczość.

Sprawa ochrony tego wyjątkowego zabytku polskiej myśli technicznej na
biera specjalnego znaczenia wobec faktu, że ilość drewna, niezbędna do wy
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miany osłabionych elementów konstrukcyjnych, przekracza norm alny roczny 
przydział dla całej służby konserwatorskiej w Polsce. Nie chcę twierdzić, że 
stan  techniczny tężni jest groźny, ale sądzę, że należy uczynić przestrogę, 
iż tężnie nie oprą się w iatrom  o sile przekraczającej średnią, notowaną w Pol
sce. Poza tym  galerie górnych ganków tak  są osłabione na skutek zużycia 
drewna, że musiały być zamknięte dla ruchu.

MATERIAŁY

Dekret księcia warszawskiego z dn. 15 grudnia 1807 nadający marszałkowi 
Soultowi wyłączne prawo budowy warzelni soli w Słońsku i okolicy (wypis z pro
tokółu sekretariatu  stanu Księstwa Warsz.); AGAD, Akta Rady Administracyjnej 
Królestwa Polskiego; Akta Sekretariatu Stanu do Spraw Królestwa Polskiego; Ma
rian  R a c z y ń s k i ,  M ateriały do historii Ciechocinka. Zeszyt pierwszy. W ar
szawa 1935.
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